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MARIA CIESIELSKA 
Zobaczymy ją w głównej roli filmu 

7 „Powrót reż. Jerzego Passendor- 


fera. Więcej zdjęć tej popularnej 
aktorki — w nasłępnym numerze 


Foto — Z. Nasierowsku 
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słu najnowszego filmu 

Fritza Langa „Tysiąc 
oczu dr Mabuse*? — zwracam 
się telefonicznie do twórcy po- 
pularnych komedii filmowych, 
reżysera | scenarzysty, "Jana 
Fethkego. Jak doszło do tego, 
że niemiecki reżyser zaintere- 
sowat się pańskim pomysłem? 


P an jest autorem pomy- 


— Zrodził się on jeszcze 
przed wojną. Langa znam z o- 
kresu, kiedy współpracowalem 
z jego żoną, znaną scenarzyst- 
ką Theq von Harbou. W owym 
czasie napisalem powieść kry- 
minalną pt. „Mr. Toot kupuje 
tysiąc oczw* (została również 
wydana w języku polskim). 
Zachęcony przez Langa napi- 
sałem tzw, story, czyli opowieść 
fllmową. Niestety, dojście do 
władzy hitlerowców 1 spowo- 
dowana tym emigracja Langa 
uniemożliwiły mu realizację 
tego projektu. Kiedy Lang po- 
wrócił przed dwoma laty z 
Hollywoodu do ojczyzny, 
przypomniał sobie o dawnych 
zamierzeniach | wspólnie z O- 
skarem Wuttigiem napisal w 
oparciu o mój pomysł scena- 


wszedł na ekrany kin niemiec- 
kich, 


— Czy istnieją jakieś analo- 
gle między tytuło 
tego filmu a bohate 
wojennych filmów 
„Dr Mabuse* lub 
dr Mabuse"? 


Langa — 
„Testament 


— Oczywiście. Bohater no- 
wego filmu Langa jest współ- 
czesnym wcieleniem tam.ych 
przestępców, Uważając się za 


Spotkania 


i rozmóuki 


niepokonanego,  samozwańczo 
przyjmuje imię postaci, która 
stała się synonimem zbrodni 
doskonalej. 

Akcja „Tysiąca oczu dr Ma- 
buse'* została osadzona we 
współczesnym świecie, a boha- 
ter przygotowuje i realizuje 
swoje zbrodnicze plany postu- 
gując stę nowoczesną techniką. 
Na przykład w hotelu, który 
jest terenem „dzlałalności* je- 


ne nadajniki telewizyjne umo- 
żliwiające „płanowe” przygoto- 
wanie przestępstwi 


— Czy uwspółcześnienie 0- 
graniczyło się tylko do wpro- 
wadzenia aktualnych zdobyczy 
techniki? 


Również wymowa ideowa 
została zaktualizowana. Człon- 
kowie szajki są byłymi hitle- 
rowcami, ślepo oddanymi woli 
swego wodza, a jego nagbliż- 
szy współpracownik został 1i- 
charakteryzowany na _ postać 
przypominającą __ Goebbełsa. 
Mimo że główny wątek jest 
czysto kryminalny, film_ jest w 
swoim podtekście ostrzeżeniem 
przed odradzającym się faszyz- 
mem. 

Pytam jeszcze o najbliższe 
zamierzenia mego rozmówcy. 


— Obecnie — odpowiada reż. 
Fethke — przygotowuję współ- 
czesną komedię muzyczną, za- 
tytułowaną tymczasowo „Kło* 
pot z głowy". Na razie zdra- 
dzę tylko, że tematyka filmu 
związana jest ze studencką 
spółdzielnią usługową. 


riusz fllmu, który ostatnio 


PAUL ROTHA 
W WARSZAWIE 


| 
| 


( 


| | 


poraz 


W Warszawie przebywał ostatnio Paul Rotha — wybitny an- 
glelski teoretyk filmu dokumentalnego i reżyser, twórca m. in. 
takich pozycji, jak „Oblicze Brytanii*, „Nocna zmiana”, „Zie- 
mia obiecana* i znanego u nas filmu fabularnego „O miej- 
sce pod słońcem". Jego przyjazd do Polski związany byl z rea- 
uzacją dokumentalnego filmu o Hitlerze. 

Rozmowę z Paulem Rothą pióra Wandy Wertensteln za- 
mieścimy w następnym numerze. 
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go szajki, zostały zainstalowa- 


Rozmawiał BOZET 


Fotosy z nowych fllmów Studia Filmów Lalko- 
wych w Tuszynie: u góry — z fllmu „Złodziej: 
Kondka, 


u dołu — z filmu „Romanse* Sturils 


Wania Koczewska 555 

i Jan Machulski : 

w = 
„Drugim. człowieku” - 


Jak już podawaliśmy (FILM nr 32), 
reżyser Konrad Nałęcki przystępuje z 
do realizacji filmu „Drugi człowiek 
wedlug powieści Kazimierza Kożniew- 
skiego „Zimowe kwiaty". Ustalono 
już obsadę głównych ról, w których 
wystąpią: Wanda Koczewska jako 
Fiżbieta 1 Jan Machulski jako Karol. 
Film powstaje w zespole SYRENA 
! realizowany będzie przez wrocła' 
ską Wytwórnię Filmów Fabularnych. - 


NAD CZYM PRACUJĄ 
POLSCY DOKUMENTALISCI 


w warszawskiej Wytwórni Filmów Dokumentalnych znajduje się obecnie w realizacji kilka- 
naście filmów. Najliczniejszą grupę stanowią filmy reportażowe. Są to: 


„Kariera miasta" reż. Romana Wionczka. o rozbudowie zaniedbanego — do niedawna — 


Koszalina. , 

Dwa filmy reż. Marii Kwiatkowskiej: „Opowieść Toruńska" — barwna relacja o pięknie 
starego. nadwiślańskiego grodu oraz „Przed podróżą" — o pracy polskich naukowców przy- 
gotowujących na Pustyni Błędowskiej start polskiej rakiety doświadczalnej. 


w„Cyrk* reż. Kazimierza Karabasza — obrazki z życia artystów małego, wędrownego cyrku. 


»Grunwald* reż. Jerzego Hoftmańa i Edwarda Skórzewskiego — barwne, zwięzłe sprawo- 
zdanie z tegorocznych uroczystości na polach grunwaldzkich. Ci sami realizatorzy przygoto- 
wują dwa filmy o akcentach satyrycznych — „Pocztówka z Zakopanego" | „Gubałówka, 

Publicystyka stanowi również poważną część aktualnej produkcji WFD: 

"Tematem „Procesu o wodę" reż. Włodzimierza Pomianowskiego jest problem gospodarczego 
wykorzystania Wisły. 

„Dojeżdżamy* reż. Roberta Stando mówi o warszawskich pociągach podmiejskich 1 zacho- 
waniu się ich pasażerów. t 
(Warszawa HB" reż. Jerzego Dmowskiego — to dyskusyjny fllm, postulujący zabudowę Po- 
a i powiązanie miasta z rzeką. 

„Święte krowy* reż. Heleny Amiradżibi — satyryczna opowieść o naszym społeczeństwie ob- 
darzającym honorami i czcią... pijaków. 

Poza tymi filmami — w realizacji znajdują się: 


w 


„Pantomim: reż. Jerzego Ziarnika 0 olsztyńskim zespole baletowym głuchoniemych; 
„Wrzesień* — montaż materiałów archiwalnych z wiześhia 1930 roku, reż. Jerzego Bossaka 
1 Wacława Kazimierczaka; „Warszawa Zaruby* — stolica utrwalona ołówkiem świetnego ry- 
sownika az „Koncert na dzwony* reż. Jana Lomnickiegó — barwna impresja ha tematy 
historyczne. Muzykę — inspirowaną dźwiękami krakowskich dzwanów — napisał młody kom= 
pozytor Krzysztot Penderecki, 


EE 


GI 


Ś O, 


W Studio Filmów Lalkowych w 


Tuszynie zrealizowano ostatnio 
kilka nowych filmów. 
„KARALUSZYSKO*; scenariusz 


(wedlug _Czukowskiego), projekty 
plastyczne | reżyseria — Edward 
Sturlis, zdjęcia - Leszek Nar- 
towski, 

„PAN SOCZEWKA"; scenariusz 
(Wedlug Jana Brzechwy), reżyse- 
rla i zdjęcia — Jerzy Kotowski, 
projekty plastyczne — Lidia Min- 
ticz I Kazimierz Mikulski. Jest to 
film o przygodach operatora So- 
czewki w puszczy. 


„MANGUAR*; wedlug scenariu- 
sza Jaroslawa Rymkiewicza, re- 
żyseria | projekty plastyczne — 
Edward Sturlis, zdjęcia — Leszek 
Nartowski. Film o człowieku, któ- 
ry, chcąc na siebie zwrócić 'uwa- 
ge, pozwolili się zamknąć w klat- 
ce w ogrodzie zoologicznym. Mu- 
zykę do tych filmów skompono- 
wał Jerzy Matuszkiewicz. 


Historię dwóch złodziei, którzy 


zostają oszukani przez jeszcze 
większego złodzieja, opowiada 
tilm IŁODZIEJ*; | scenariusz, 


projekty plastyczne | reżyseria — 
Waclaw Kondek, zdjęcia — Euge- 
niusz Ignaciuk, muzyka — Wło- 
dzimierz Kotoński. 


w wytwórni zrealizowano rów 
nież film rysunkowy „ROMANS| 
będący dwuczęściową improwiza 
cją na temat miłości. Pomyśl, pro- 
jekty plastyczne | reżyseria — Ed- 
ward Sturlis, zdjęcia — Leszek 
Nartowski, muzyka — Jerzy Ma- 
tuszkiewicz, 


KUPILIŚMY 


„N. S. Chruszczow we Francji* 
(tytuł tymczasowy) reż. Sergiusza 
Jutkiewicza — produkcji radziec- 
kiej, Barwny reportaż z wizyty 


premiera Związku Radzieckiego 
w Paryżu | jego podróży po 
Francji. 

„Fortunella* reż. Eduardo de 


Filippo — produkcji włoskiej. Film 
nagrodzony na światowym festi- 
walu w Brukseli w 1958 roku za 
scenariusz, którego współautorem 
był Fellini, Giulietta Masina gra 
tu postać będącą kontynuacją ról 
Gelsominy | Cabiri. Jej partne- 
rami są: Alberto Sordi | zmarły 
niedawno aktor amerykański Paul 
Douglas. 


amiast zwyczajowej „Kobri 


obejrzałem we 


BITWA POD GRUNWALDEM 
ODCZYTANA WSPÓŁCZEŚNIE 


naul. 


d momentu powstania projektu ekranizacji 

„Krzyżaków”, realizatorzy filmu stanęli 

przed dylematem dochowania wierności 

Sienkiewiczowi albo historii. Oczywiście w 

zakresie faktografii, przebiegu historycznych 
wydarzeń, roli i udziału w nich postaci, będących 
zarówno bohaterami dziejów, jak i Sienkiewiczow- 
skiej powieści. Najnowsze badania historyków 
zwróciły uwagę na niedoskonałość historiografii 
Sienkiewiczowskiej opartej głównie na Długoszu. 
Rewizjonizm wobec Sienkiewicza stał się więc po- 
trzebą nie tylko natury artystycznej, ale — nie za- 
waham się powiedzieć — politycznej. Film „Krzy- 
żacy”, realizowany w ramach obchodów Tysiąclecia 
Państwa Polskiego, nie mógł grzeszyć minimali- 
zmem. 

I tu mamy do czynienia z rzadkim precedensem 
w historii kinematografii. Film koryguje naszą zna- 
jomość dziejów. Wykorzystując wyniki najnow- 
szych badań, przemawia do nas nie poprzez książ- 
kę. lecz przez uwolniony z nieścisłości i znie- 
kształceń historyczny konkret, Ów konkret poja- 
wia się w filmie w postaci innego niż u Sienkie- 
wicza potraktowania sylwetek zwycięzców spod 
Grunwaldu, a przede wszystkim — osoby króla Ja- 
gielty. 

Stronnik biskupa Oleśnickiego, niechętny Jagielle 
dziejopis, Jan Długosz przekazał potomności zafał- 
szowany i nieprawdziwy sąd o osobie królewskiej. 
Słaby polityk, wódz raczej skłonny 'do paktowania 
i modłów w chwili decydującej rozprawy, kiepski 
strateg — oto portret Jagiełły, który z całym dobro- 
dziejstwem inwentarza przejął po Długoszu Sien- 
kiewicz. Tymczasem w świetle najnowszych badań 
sylwetka Jagieły wygląda zupełnie inaczej. „Słaby 
polityk* już w 1409 roku wraz z Mikolajem Trąbq, 
podkanelerzym, i Witoldem obmyślił plan wojny 
z Krzyżakami. Kiepski strateg? Trudno pogodzić 
z tą opinią pomysłowy plan Jagiełły polegający na 
wprowadzeniu w błąd Krzyżaków (w czasie grun- 
waldzkiej wyprawy) za pomocą oddziałów demon- 
stracyjnych na granicy między Pomorzem, Kuja- 
wami i Wielkopolską, co umożliwiło koncentrację 
wojsk w Czerwińsku, na lewym brzegu Wisły. 
A przechytrzenie krzyżackiej zasadzki na Drwęcy 
obok zamku Kurzętnik? A sam Grunwald? 


ARJ > W ei 
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wi prof. dr Stefan M. Kucz 


wy filmu „Krzyżac 


chę, gdyż (przyznaję również z pewnym strachem) 


. konsultant 


ńsk 


Tu, skoro jesteśmy na terenie powieści, rozpatrz- 
my dwa fakty wymagające bardziej drobiazgowego 
komentarza. Fakt pierwszy — to sprawa rzekomej 
rozterki Jagielty przed bitwą (trzy msze!), zwleka- 
nie z wydaniem hasła do walki, Okazuje się, że 
Jagielło zwlekał celowo, oczekując meldunku Zbi- 
gniewa z Brzezia, przeprowadzającego rozpoznania 
na przedpolu. Msze — to doskonały sposób izolacji 
od wymawiających królowi opieszałość niecierpli- 
wych wodzów i rycerzy. Przechytrzenie podstępu 
Krzyżaków (dzięki meldunkowi Zbigniewa z Brze- 
zia), wycofujących się poza linię zamaskowanych 
armatek, wilczych dołów i przeszkód, na których 
miała się wykruszyć ciężkozbrojna jazda polska, 
i udaremnienie go ża pomocą ataku lekkiej jazdy 
litewsko-ruskiej, która utorowała drogę ciężkim 
hufcom — to fakt drugi. Nie ma powodu wątpić 
w zdolności strategiczne i wojenne Jagielly. 


Odpowiedzialność za zwycięstwo pod Grunwal- 
dem to nie sprawa wodzów (np. Zyndrama 
z Maszkowic), lecz talentu, politycznej mądrości 
i wschodniej taktyki zastosowanej w bitwie przez 
króla Jagiełłę. Reżyser Ford ustawil wszystkie po- 
stacie historyczne zgodnie z najnowszą historio- 
grafią. Jagiełło posiada w filmie autorytet, którego 
pozbawił go Sienkiewicz. Witold jest najbliższym 
współpracownikiem królewskim. Powała z Taczewa 
reprezentuje pozytywne cechy rycerstwa polskiego. 
Kasztelan krakowski Tęczyński natomiast — typ 
magnata możnowładcy, będącego w opozycji wzglę- 
dem króla. Krzyżacy ukazani są podobnie jak 
u Sienkiewicza — cyniczni, zdradzieccy, ale od- 
ważni rycerze. Reżyser Ford wprowadził postać 
historyczną nie znaną Sienkiewiczowi. Jest nią 
brat królewski Lingwen, książę Mścisławia i Nowo- 
grodu. To on właśnie dowodzi w bitwie pułkami 
smoleńsko-ruskimi. 


Wszystko to sprawia, że „Krzyżacy”, mimo iż w 
zamierzeniu nie są filmem egzekwującym doku- 
mentalną wierność historycznym wypadkom — w 
ostatecznym efekcie mają charakter kompedium 
naukowego, współczesnego podręcznika historii 0)- 
czystej. 
Zanotował 
ADAM HOROSZCZAK - 


dzić największe chyba w dziejach polskiej tele- 
wizji ttumy widzów. Patrzą, przeżywają, pasjonują 
się. A ja zaczynam rozumieć, że program telewi- 
zyjny — pelen atrakcyjnych, bezpośrednich trans- 
misli że świuta — może być straszliwym złodziejem 
czasu, przed kiórym nie ma obrony, tak trudno 
jest oderwać się 0% szklanego okienka na świat, 
l z pewną ulgą myślę, że Olimpiada wkrótce się 
skończy, program telewizyjny znów się skurczy... 
Ale co będzie za kilka gdy transmisje (i nie 
tylko sportowe) z Moskwy, Budapesztu czy Ber- 


czwartek widowisko humorystyczno-kryminalne 

„Morderstwo wieczorową porą". Wyreżysero- 
wał je bardzo sprawnie znany rysownik-satyryk 
Zbigniew Lengren, walnie dopomogla mu dowcipna 
i świeża scenografia (opracowana oczywiście także 
przez Lengrena). Reżyser | scenograf w jednej 
osobie nie potrafili jednak uratować zlego tekstu 
(pióra. niestety, Zbigniewa Lengrena). Dowcipne 
niekiedy gagi obok ciągniętych za uszy sytuacji, 
odgrzewana „straszna satyra* na młodzieżowe piw- 
nice i seria nieśmiesznych „qui-pro-quo* — sta- 
nowiły dziwną, mało strawną mieszankę, przypra- 
wloną na dodatek dużą dawką burleski w grze 
glównego bohatera-detektywa (Wacław Jankow- 
ski). Bylem zawiedziony, bo bardzo lubię poczucie 
humoru Lengrena | z przyjemnością oglądałem 
zo już na małym ekranie jako szczególne polą- 
czenie aktora estradowego, rysownika-karykatu- 
rzysty, satyryka i konferansjera. Może warto by 
wrócić do tego typu programu? 

Wszystko, co napisalem powyżej, jest tylko mar- 
gln=sem, bo na ekranach telewizorów wszech- 
wiadnie panuje OLIMPIADA. Balem się tego. tro- 


nie lubię sportu | nie interesuję się nim zbytnio. 
Co znaczą dla milionów zapalonych kibiców co- 
dzienne, wielogodzinne transmisje zmagań sporto- 
wych, nie trzeba mówić, najmniej zresztą jestem 
do tego powołany. A przecież | ja oglądam walki 
bokserów, rekordy lekkoatletów, pływanie... Trans- 
misje olimpijskie jakoś zbliżyły mł różne sprawy 
sportu 1 pozwoliły posmakować trochę tej emocji. 

Transmisje z Rzymu przyciągają pod ekrany te- 
lewizorów czymś, co stanowi o sile telewizji w po- 
staci czystej: aktualnością informacji i przede 
wszystkim bezpośredniością spostrzegania. Kiedy 
polski komentator na rzymskim stadionie dostrze- 
ku siebie samego na monitorze | mówi: „Poma- 
cham teraz ręką, aby państwo widzieli, gdzie sie- 
dzę* — i potem jedna z mikroskopijnych figurek 
macha ręką — jest to nie tylko gest przeznaczony 
dla mnie osobiście, Gest komentatora to więcej — 
tak zanika odległość między Rzymem i Warsza- 
wą, a właściwie między Rzymem 1 moim miesz- 
kaniem. 

W kawiarniach i w poczekalniach kin, w świe- 
tllcach i w prywatnych mieszkaniach kromadzą sie 


lina będą sprawą codzienną? Strach pomyśleć — 
1 jednocześnie: miło pomyśleć. 


„Morderstwo wieczorową porą" — 
w roli detektywa Wacław Jankowski 


Marlena Dietrich w roll Krystyny 


idziałem cztery filmy Billy Wil- 


lodramat, teraz 
kryminał, 
Widzieli je lub zobaczą wszyscy, 
przypominam tytuły: „Miłość po południu”, 
h ń Pół żartem, 
pół serio* i „Świadek oskarżenia”, 

Tak, wszyscy — to filmy dla publiczności. 
komercyjne, kasowe — z założenia i w skut- 
kach. 

Czy: wypada się przyznać? Lubię filmy Bil- 
ly Wildera, a nawet podziwiam, choć nie 
oczekuję od nich tego, czego dać nie mozą. 

To reżyser bez stylu, bez filozofii, bez ob- 
sesyjnej problematyki, ba — bez najchętniej 
uprawianego gatunku — ale czy bez twarzy? 

Sądzę, że w tłumie twórców komercyjnej 
kinematografii USA twarz tę można odróżni: 
zdradza inteligencję, smak, poczucie humor 
i — choć pragnie się spodobać publiczności — 
nie gardzi nią, nie apeluje do jej głupoty 
i najgorszych stadnych instynktów. 

Apeluje do snobizmu, to prawda. W fil- 
mach, o których mowa, zawsze grają wielkie 
nazwiska. Dlaczego jednak nie ująć tego ina- 
czej? Wilder ceni dobre aktorstwo. Wielkie 
nazwiska, co tu gadać, mają pokrycie. Aktor- 
stwo w filmach Wildera jest nieprzeciętne. 

Warto się przy tym zatrzymać, bo nie- 
trudno o zarzut, że jest to bezsprzeczny, ale 
i jedyny walor tych filmów, których fabuła 
składa daninę konwencji, plastyka opiera się 
na atelierowym „przepychu*, a reżyseria wy- 
daje się wręcz nieuchwytna. Jednakże to 
nieporozumienie. Nie łudźi się: nie ma 
świetnego aktorstwa bez założonego w fabule 
(to znaczy mogącego. się zrealizować w dzia- 
laniu) charakteru, bez sytuacji, bez dialogu. 
A reżyseria? Jeżeli znaczy ona: kompleks, na- 
tarczywość pewnych symboli, wizji, ustawień, 
stała obecność na planie lirycznego „ja” 
twórcy — to nie ma jej tu istotnie. Jeżeli 
wszakże znaczy ona: nastalowanie precyzy. 
nego mechanizmu i czuwanie, aby działał 
bezbłędnie do końca, stworzenie konstrukcji 
(przy całej  konwencjalności)  pomysłowej 
i wdzięcznej, puszczenie jej w ruch i następ- 
nie pozorne wycofanie się twórcy poza 
plan, umożliwiające najnaturalniejsze roz- 
kręcenie się nakręconych sprężyn — to trud- 
no (obok Hitchcocka) o doskonalszy przykład 
takiej reżyserii, niż filmy Wildera. 

Niewątpliwie są to filmy aktorskie. Nie by- 
łyby wszakże takimi, gdyby atutów do wy- 
grania nie wręczył aktorom reżyser. 

Uwagi te dotyczą czterech filmów Wildera, 
ale spisuję je pod wrażeniem i z okazji ostat- 
niego: „Świadka oskarżenia”. "Ten właśnie 
obraz uświadomił mi najwyraźniej metodę 
Wildera i jakby „uogólnił” przyjemność, z ja- 
ką oglądałem poprzednie utwory. 

„Świadek oskarżenia* — kryminał według 
sztuki Agaty Christie — jest filmem wyśmie- 
nitym. 

Nie ma w tym mechanizmie kółka skazane- 
go na bieg jałowy, nie ma naładowanego ną 
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komediofarsę i 


BILLY 


WIKTOR WOROSZYLSK 


zenta 


Tyrone Power na ławie oskarżonych 


Świadek oskar 


początku pistoletu, który by we właściwej 
chwili nie wystrzelił — jednakże strzelają 
nie w tym kierunku, którego spodziewa się 
wyprowadzony w pole widz; każdy klucz coś 
otwiera, ale to, co otworzył, jest znowu 
przedsionkiem do czegoś zamkniętego, a gdy 
tamto też zostaje otwarte, okazuje się... Nie 
będę dokładniejszy w tym miejscu, może 
część czytelników nie oglądała jeszcze 
„Świadka oskarżenia”, popsulbym im przy- 
jemność dania się nabrać. W każdym razie 
zapewniam, że sprawa została przeprowadzo- 
na bezbłędnie. Nawet chwila rozczarowania, 
którą przeżywa widz, kiedy pewna sytuacja 
sprawia wrażenie zbyt niewymyślnej, okazuje 
się niebawem założonym z góry elementem 
niezawodnego rachunku, 

A przecież, dodajmy, wątek kryminal 
jest w tym filmie „goły”, jest obrośnięty 
wcale ciekawą tkanką ol za jowo-psycholo- 
giczną, przebity wysokiej klasy kontrapunk- 


nie 


Znakomity Charles Laughton jako adwokat 


WILDER 


WIELCY AKTO 


tem komediowym,  okraszony _ dialogiem 
dowcipnym i błyskotliwym, dialogiem, który 
sam przez się stanowi niewyczerpane źródło 
uciechy. 

No i wreszcie aktorzy. Tym razem — wy- 
łącznie starsze pokolenie, Charles Laughton — 
jakże tę grę opisywać, te gesty, te intonacje, 
to konsekwentne, a przecież kryjące w sobie 
niespodzianki, budowanie postaci oryginal- 
nego „Wilfrida-przechery* — pod pióro ciśnie 
się zawołanie sprawozdawców sportowych: 
„Szkoda, że państwo tego nie widzą!* — tak, 
to można nazwać (bogactwo, barwność, peł- 
nia), ale to trzeba zobaczyć, usłyszeć 
(oszczędzono nam, dzięki Bogu, dubbingu) — 
na szczęście nie straconego. Marlena Die- 
trich — piękna, blada, prawie nieruchoma 
twarz, ta sama, co ćwierć wieku temu, sfink- 
sowo tajemnicza (egzystencjalne biedactwa, 
nigdy nie zdołacie tak niepokoić naszej wyo- 
braźni, jak ta starsza pani) — aktorka z dna- 
mi i podtekstami, które w końcu wydobywa- 
ją się na powierzchnię, eksplodują, jak chce 
scenariusz, a przecież pozostawiają jakiś nie- 
pokój długo po jej zniknięciu — aktorka bo- 
lesna, trująca. Tyrone Power jest bardzo do- 
bry, lecz Marlena i Laughton zaćmiewają go 
w tym filmie. A byłbym niesprawiedliwy, 
gdybym pominął świetne aktorstwo drugiego 
planu; że wspomnę chociażby Oonę O'Con- 
nor w charakterystycznej roli gosposi... 

Więc może jednak — tylko aktorzy? 
Mimo wszystko nie, ale odwróćmy wypowie- 
dziane uprzednio twierdzenie: nie ma postaci 
bez aktorów, którzy się w nie wcielą, nie 
ma sytuacji bez tych, którzy je rozegrają, nie 
ma dialogu bez głosu uczestników dialogu. 
1 to taka sama prawda jak tamta. 

Jedna i druga jest zapewne truizmem — 
a więc truizmem, jak to miło, są zasady do- 
brej roboty. Truizm nie świadczy przeciw- 
ko rzemioslu Billy Wildera. Dobra robota, 
a o to, czy dlatego że przestrzega 
swych zasad, czy mimo że ich przestrzega, 
sprawia nam przecież przyjemność i na pew- 
no jest godna podziwu. 


olski widz filmu Lewi- 

sa Gilberta „Niezastąpio- 

ny kamerdyner* gdyby 

chcial zastanawiać się 

nad istotą przedstaw: 
nego w nim konfliktu musiał- 
by dojść do wniosku, iż jest to 
dla niego konflikt czysto teore- 
tyczny. Sytuacje bowiem, o któ 
rych mówi reżyser, leżą poza 
obrębem naszych spolecznych do- 
świadczeń. Ze spisu zawodów, 
uprawianych — prz obywateli 
naszego kraju, dość dawno już 
skreślono pozycje „arystokrata” 
i „kamerdyner*. Niemożliwe też 
jest u nas wywołać skandal, za- 
praszając na przyjęcie obok g0- 
ści — służbę, ponieważ skanda- 
lem bytby sam fakt posiadania 
licznej służby. Tak tedy, mniej 
mając kłopotów natury protoko- 
larno-spolecznej, możemy tym ła- 
twiej bawić się samym filmem. 
przyjmując go jako zręcznie zro- 
bioną komedię sytuacyjną. 

Niemniej przeto trzeba, jak mi 
się wydaje, nicco uwagi poświę- 
cić właśnie owym, tak dla n 
teoretycznym, sprawom, ponieważ 
są one nader istotne dla filmu 
l.ewisa Gilberta. Film ten wyra- 
sta przecież z samego jądra zja 
wisk charakteryzujących pewną 
część brytyjskiego społeczeństwa. 
Tradycyjne podziały społeczne, 
liturgia konwenansów, regulują 
cych życie i kształtujących świa- 
domość pewnych sfer — zostały 
w „Niezastąpionym kamerdyne- 
rze* poddane ostrej, miejscami 
złośliwej analizie satyrycznej. 
yśmiano więc nie tylko owe 
konwencje towarzyskie * społ 
ne, które ustalają głębokość prz 
paści dzielącej lorda od jego k 
merdynera, ale i tę filantropijną 
i protekcyjną demokrację, która 
każe lordowi — dla efektu — de- 
monstrować swą konfidencją z2 
służbą. 

Życiowa dzielność, zaradność 
oraz uzdolnienia organizacyjne i 
kierownicze — powiada swym 
Jilmem Lewis Gilbert — są spra- 
wa względną i wcale nie zależą 
od klasy panów. Przeciwnie, czę- 
sto się zdarza, iż w obliczu wy- 
magań chwili, pod naciskiem 
trudnych sytuacji lepsze przysto- 
sowanie do zycia, więcej 1- 
tycznej wiedzy o nim, wykazy) 
nie ci, którzy szlifują formy 2 
wnętrzne życia, ale ci, którzy Wy- 
pelniają je treścią swojej prac 
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Cecil Parker (lord Loam) i Kenneth More (kamerdyner) 


Miezastąniony kamerdyner 


Oczywistość tej „filozofit* jest 
tak banalna, iż my żałowaliby- 
śmy filmu dla wykazania jej. W 
warunkach angielskich jednak 
tezy Gilberta mają walor satyry 
wymierzonej w _ instytucję Spo- 
łeczną. Zresztą Gilbert swe ba- 
nalne prawdy przedstawia w tak 
dowcipny sposób, wykazuje tyte 
poczucia hwnoru, iż jego „kryty- 
kę stosunków społecznych" — na- 
leży powtórzyć — przyjmujemy 
jako okazję do dobrej zabawy. 

Humor angielski — spokojny, 
intelektualny, często sięgający do 
paradoksu — nasyca cały film. 
Bardziej niż w powściągliwym, 
ale celnym dialogu przejawia się 
on w sytuacjaci Zamiana ról 
miedzy lordem i jego kamerdy- 
nerem w wyniku katastrofy jach- 
tu 1 znalezienia się rozbitków na 
bezludnej wyspie, zamiana, która 
jest rewolucja dokonaną z całym 
poszanowaniem dła tradycji. nie 
wydaje się odweiem  tranym 
przez przedstawiciela klasy „i 
skanej* na swych ciemiężycie- 
lach. Jest wynikiem konieczności, 
naturalną konsekwencja zmiany, 
stosunków i warunków  byto- 
wych. Maleńkie społeczeństwo 
rozbitków pod wpływem tych 
warunków calkowicie przebudo- 
wuje swą świadomość i jednoglo- 
śnie przekazuje władzę kamerdy- 
nerowi. Crichtonowi. 

Anglik Gilbert zdaje sobie jed- 
nek sprawę, iż taka rewolucja w 
danej chwili jest możliwa tylso 
w filmie. Toteż musi przywrócić 
zachwiany układ stosunków spo- 
łecznych, zanim na ekranie uka- 
że się napis „koniec”. Crichton 
zostanie przywołany do porządku 
przez sam rozwój sytuacji. Lor- 
dłówna nie wyjdzie za kamerdy- 
nera. Skandalu nie będzie. Aibu 
wiem — i pokazując to, Gilbert 
cjektownie zamyka swoją satyrę 
— w „starej, szczęśliwej Anglii" 
utytułowany niedołęga jest jed- 
nak więcej wart na giełdzie spo- 
łecznej mitologii niż najinteli- 
gentniejszy + najdzielniejszy ka- 
merdyner. 

Dzięki zręcznej reżyserii, dzięki 
dowcipnemu, zwartemu dialogo- 
wi, dzięki dobrze pomyślanym w 
scenariuszu sytuacjom, a przede 
szystkim dzięki świetnej grze 
Kennetha More w roli niezastą- 
pionego kamerdynera — ta sat 
ryczna komedia. oparia na ana- 
lizie banalnych odkryć socjolo- 
gicznych, bawi — należy powtó- 
rzyć już po raz trzeci — znako- 
micie i zasługuje na obejrzenie: 
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ociaż to brzmi paradoksalnie, jednak 
ani Renć Clement, ani Franęois Truf- 
faut — gdyby byli Polakami i żyli 
w naszym kraju — nie nakręciliby 
żadnego filmu. Nie powstałyby więc — 


ani „bitwa o szyny* i „Zakazane zabawy 
Clementa, ani „400 batów*" Truffauta. 

Czytelnik zdziwi się w tym miejscu i 
pyta: „Dlaczego?* Właśnie, dlaczego? Przeci 
nasza uspołeczniona kinematografia, podob- 
nie jak i inne dziedziny twórczości artystycz- 
nej, stawia sobie szczytne zadania służenia 
ważnym celom narodowym i ogólnoludzkim. 
Jednak polski „Clement” i polski „Truffaut" 
nie zrealizowaliby u nas ani jednego filmu. 
Żaden z nich nie posiada bowiem dyplomu 
ukończenia Państwowej Wyższej Szkoły Fil- 
mowej (ani przedwojennego stażu w filmie) 
i nie zostałby dopuszczony do „wykonywa- 
nia zawodu reżysera filmowego" (istnieje spe- 
cjalna komisja przy NZK, która bacznie czu- 
wa, by żaden profan nie wdarł się w zastrze- 
żone rewiry polskiej sztuki filmowej). Cle- 
ment mógłby się długo tłumaczyć, że, zajmu- 
jąc się wiele lat filmem z amatorstwa — zgłę- 
bił praktycznie jego tajniki. Truffaut mówił- 
by, że jako wybitny krytyk filmowy doszedł 
do tego samego, aczkolwiek inną drogą. 


U nas — nie. Talent — talentem, umiejęt- 
ności — umiejętnościami, lecz dyplom być 
musi, I chociaż taki jeden papierek kosztuje 
PRL około miliona złotych — stanowi nie- 
odzowny warunek zajmowania się twórczo- 
ścią filmową. Inaczej nie ma kredytów, nie 
ma przydziału bazy technicznej, nie ma bło- 
gosławieństwa wszechwładnego areopagu. 


Pisząc te słowa, bynajmniej nie występu- 
ję przeciwko Faństwowej Wyższej Szkole 
Teatralnej i Filmowej im. Leona Schillera 
w Łodzi. Jstnienie jej uważam za celowe. 
Zwłaszcza gdy idzie o szkolenie operatorów 
i aktorów filmowych. Niewątpliwie każdy 
z tych zawodów potrzebuje doświadczonego 
kierownictwa pedagogicznego, bądź ze wzglę- 
du na swą techniczną. bądź metodyczną 
strukturę. 

W jakimś stopniu dotyczy to również wy- 
działu reżyserskiego, jednak tu sprawa po- 
ważnie się komplikuje, gdyż twórczość ta jest 
indywidualna (w sensie organizacji tworzy- 
wa, podobnie jak pisarstwo) i tak jednocze- 
śnie złożona (jako metoda tworzenia), że jest 
rzeczą niebezpieczną dążyć do teoretycznych 
vogólnień i reguł, podawanych do wierzenia 
i stosowania. 


Kto wie, czy właśnie podobne przyczyny 
nie wpłynęły na pewną monotonię stylistycz- 
ną, jaką obserwowało się do niedawna np. 


| Zbigniew Cybulski w „Do widzenia, do jutra! 


w filmach radzieckich, tak podobnych do 
siebie formalnie, mimo iż pochodziły od róż- 
nych reżyserów. Dokonany ostatnio przełom 
jest w jakimś stopniu wynikiem z jednej 
strony niezwykle silnej indywidualności ar- 
tystycznej, która potrafiła wyzwolić się z na- 
rzuconych schematów — i tak stało się z Czu- 
chrajem — z drugiej zaś strony po prostu 
ustrzeżenia się przed tym balastem, co znów 
wydarzyło się Bondarczukowi, który przed 
reżyserią swego pierwszego filmu parał się 
aktorstwem. 


OBCYM 
W STĘP 
WZBRO 


Przypominam sobie dyskusję, toczącą się 
żywo w pierwszych latach powojennych, nad 
utworzeniem swego rodzaju akademii litera- 
tury, w której miano wykładać zasady pisa- 
nia utworów literackich i inne zagadnienia 
tzw. warsztatu twórczego. Całe szczęście, że 
rozsądek przeważył i instytucji podobnej nie 
stworzono. Łatwo sobie wyobrazić, co by 
się działo w naszej literaturze współczesnej, 
gdyby tylko absolwenci takiej akademii byli 
uprawnieni do wydawania swych płodów, zaś 
pozostali — jako „literaci-amatorzy" — ska- 
zani na powielanie swych dzieł w kilkudzie- 
sięciu egzemplarzach dla najbliższej rodziny 
i znajomych. 

Jeżeli natomiast przyjmiemy, że reżyseria 
filmowa jest tylko rzemiosłem, którego m 
na nauczyć każdego posiadającego odrobinę 
zdolności w -tym kierunku i „zręczności w 
palcach", wtedy, oczywiście, forma terminu 
szkolnego bylaby uzasadniona, lecz biada 
wówczas sztuce (tej przez duże S). Jak bo- 
wiem możemy się snadnie przekonać z ol- 
brzymiego dorobku filmu amerykańskiego — 
samo rzemiosło, nawet najsprawniejsze, nie 


me Redaklorza! 


wystarczy, by tworzyć wielkie filmy. Trzeba 
jeszcze mieć coś do powiedzenia i posiadać 
dar przekazywania tej własnej prawdy w ar- 
tystycznym, niepowtarzalnym kształcie, a te- 
go nie nauczy żadna szkoła i żaden mistrz. 
Niezbadane są dotąd ścieżki, którymi docho- 
dzi się do tych spraw. 

1 tutaj można by sobie trochę poironizować, 
że właśnie naszą kinematografia, jak mało 
która, tak pożąda tych wielkich filmów, 
oczekuje ich i stawia na nie. Lecz „z czym 
do gościa"? Z rzemieślnikami? Ironia jest 
jednak zbyteczna w tym przypadku. Niezbęd- 
ne są dalsze wnioski. 

Faktem jest, że Munk, Wajda, Lenartowicz 
są wychowankami łódzkiej szkoły. Że mo- 
skiewską szkołę kończyli Hoffman i Skórzew- 
Ski. Lecz któż jest w stanie dowieść, że -nie 
byliby oni tym, czym są, nie kończąc tych 
szkół. A może właśnie dzięki temu Munk 
ustrzegłby się początkowej maniery z pogra- 
nicza schematyzmu. Któż jest w stanie roz- 
strzygnąć te pytania? 

Faktem jest również, że Lenica i Borow- 
czyk, którzy z żadną szkołą filmową nie 
wspólnego nie mieli, więcej zdziałali dla 
sztuki filmowej, przyczyniając się do rozsła- 


NIONY 


wienia naszej kinematografii na całym świe- 
cie, niż wielu absolwentów PWSTIF. 

Moja konkluzja jest następująca: niebez- 
pieczne, niesłuszne i szkodliwe w wymiarze 
społecznym jest ustawianie barier w sferze 
twórczości i monopolizowanie jej przez wy- 
branych i licencjonowanych „twórców*. Wy- 
kładanie zasad sztuki reżyserskiej, pomocne 
dla wielu+w rozwiązywaniu pewnych tajem- 
nic techniki filmowej, nie powinno być je- 
dyną regułą uprawniającą do twórczości; tak 
jak to'ma miejsce chociażby we Francji czy 
Włoszech gdzie również istnieją podobne 
szkoły „zawodowe”, nie roszcząc sobie jednak 
monopolu dla swych wychowanków. I w któ- 
rych to krajach rozwijają się coraz to nowe 
„szkoły" artystyczne w filmie (neorealizm, 
„nowa tala"). 

Warto zatem zastanowić się nad tym za- 
gadnieniem, lecz nie z punktu widzenia par- 
tykularnych interesów grupy, ale pro publico. 
bono. 

Od redakcji: 

Do sprawy tej powrócimy jeszcze za dwa 
tygodnie. 


byszek Cybulski jest moim ulu- 

bionym aktorem. Nie mam, 0- 

czywiście, na myśli jego sym- 
patycznego manieryzmu, w którym 
ma wielu naśladowców. 


Oprócz ról filmowych widziałem 
Cybulskiego w „Kapeluszu pelnym 
deszczu" — przeżyłem szok. Nadsta- 
wiam ucha na każdą wypowiedź do- 
tyczącą jego osoby. „Polacy tęsknią 
za autorytetami, łatwo tworzą mity 
wokół ulubieńców i równie łatwo 
ich niszczą” — pisał S. Dygat. Zda- 
nie to dotyczyło Cybulskiego w 
związku 2 zarzutami, że powtarza 
siebie, a właściwie powtarza Maćka 
z „Popiołu t diamentu". Właśnie to 
twierdzenie, że rola Maćka była naj- 
prawdziwszą, jedyną, w której Cy- 
bulski wypowiedział się w pełni, a 
inne są fałszywe, bo nie mając nie 
wspólnego z Maćkiem, zagrane są 
podobnie, to właśnie twierdzenie iry- 
tuje mniej najbardziej. Wydaje mi 
się, że Cybulski właśnie jako Maciek 
jest nieszczery. 

Wszelkie pokrewieństwa z Jame- 
sem Deanem oraz mieszanina szcze- 


rości | kubotyństwa nie muszą być 
związane z wojną, jak nie jest zwią- 
zuna bezpośrednio z wojną neuroza 
Deana. Tak czy owak, w tej świet- 
nej kreacji Cybulski jest raczej 
człowiekiem nieprzystosowanym ty- 
pu Deana, niż nieprzystosowanym 
Maćkiem-powstańcem. Uważam, że 
bliższa Zbyszkowi (choć gorsza) jest 
rola Jacka w „Do widzenia, do ju- 
trat". Szalona ekspresja Cybulskiego 
w tym filmie wydaje mt się zupeł- 
nie „normalna*. Tworzy on typ mło- 
dego człowieka w gruncie rzeczy nie- 
śmtałego, który tę nieśmiałość stara 
się zatuszować szarżą. „Działanie 
przez zaskoczenie" pozwala mu zdo- 
być pewną przewagę, a zdając sobie 
sprawę z ejektowności swej manie- 


* ry, nabiera pewności siebie. Jest 


jednak w tej roli coś, co nie znaj- 
duje w pełni uzasadnienia w scena- 
riuszu: tragedia człowieka, który 
chce być kochany, i to ogromne na- 
Silenie uczucia sprawia, że film ten 
uważa się za historię miłości roman- 


tycznej, 
TEODOR HELMAN 


Łódź 


— tym razem prywatnie, pozuje do zdjęć naszemu fotoreporterowi. Ta młodziutka 
aktorka gra obecnie — po debiucie w „Szatanie z VII klasy* — rolę Marysi Choro- 
szówny w filmie „Rzeczywistość”, reżyserowanym prze» Antoniego Bohdziewicza 
(reportaż na str. 10-11). Rozmowe z Polą Raksą zamieściliśmy w poprzednim n-rze. 


Tysiące listów z pozdrowie- 
niami otrzymał z okazji sze: 
dziesiątej rocznicy urodzin ra- 
dziecki reżyser Włodzimierz 
Sznejderow. Autorami listów 
hyli zarówno młodzi, kilkuna- 


stoletni kinomani jak i starsi 
bywaley Kina. W dorobku 
twórczym reż. Sznejderowa, 
realizatora pasjonujących fil- 
mów przygodowych (m. in. 
„Złote jezioro", „Wąwóz dia 
mentów", „Gajczi”), osiągnię: 
ciem najwybitniejszym, zali 
czonym do klasyki radzieckiej 
kinematografii, jest zrealizo- 
wany w 1935 roku fllm „Dżul- 
bars* — opowieść o _ żołnie- 
rzach wojsk ochrony pograni- 
cza | ich wiernym przyjacielu 
— psie Dłulbarsie. Od dwu- 
dziestu pięciu lat film ten cie- 
szy się ogromnym powodze- 
niem u młodych widzów. Przy 
okazji warto przypomnieć, że 
w filmie „Dżulbars* debluto- 


wal jako aktor filmowy Miko- 
laj Czerkasow. 

Jak* twierdzą wtajemniczeni 
— jubilat, który nie lubi opo- 
władać o swolch planach, ma 
zamiar zrealizować nowy film 
przygodowy. 


* 
Znany dobrze polskim w 
dzom Włodzimierz Drużnikow 
(m. in. z fllmów „Grzesznicy 
bez winy, „Pleśń tajgi*, 
„Konstanty Zasłonów") przy 
Stąpii do pracy nad nową ro- 
lą. Zagra on oficera: carskiej 
armii, Kiryla Borozdina, w 
dwuseryjnym filmie „Dwa Ży- 
cia" według scenariusza A. 
Kaplera, w reżyserii L. Łu- 
kowa. 


* 

Na ekrany radzieckich kin 
weszło ostatnio kilka nowych 
pozycji, które publiczność 

bardzo przychylnie. 
zainteresowaniem 


spotkal się film znanego re- 


*łysera gruzińskiego S. Dolidze 
— „Dzień ostatni, dzień pierw- 
szy”, Akcja rozgrywa się w 
ciągu jednego dnia. Stary li- 
stonosz ostatni raz obchodzi 
swoje* mieszkania, a wraz z 
nim idzie jego następczyni — 
młodziutka Tamara. Film uka- 
zuje dzień powszedni Gruzji 
oczami przedstawicieli dwu 
pokoleń. 

„Działo się to wiosną" — to 
tytul fllmu A. Wojteckiego I 


A—MF<Lo>oLbo<MLvovkkoonn U  , _ 


G. Gakkela, opowiadającego 
o nieszczęściu uczennicy dzie- 
śsiątej klasy (gra L. Butenina), 
która, ratując podczas pożaru 
dziecko, uległa _ niebezpiecz- 
nym  oparzeniom. 0 życie 
dziewczyny toczy się walka, 
w której blorą udział zarów- 
no koledzy szkolni bohaterki, 
Jak 1 obcy ludzie. 

Tlem | treścią dwu innych 
Xilmów - „Pochmurny Wan- 
£ur* (reż, A, Dudorow) i „Ma- 
rzenia się spełniają" (reż. M. 
Winiarski) — jest walka ludzi 
z siłami przyrody. Pierwszy — 
sopowiada w pasjonujący spo- 
*ób o ekspedycji geologicznej 
'w dzikiej dolinie rzeki Wan- 
gur; drugi — to historia ży- 
cia i pracy grupy budowni- 
czych elektrowni wodnej, 


8, Jutkiewićz | A. Karanó- 
wicz realizują wspólnie film 
'oparty na sztuce W. Majakow- 
skiego „Łażnia”. 


GINA LOLLOBRIGIDA 


— po załatwieniu wszelkich formalności, związa- 
nych z przyjęciem przez nią obywatelstwa kana- Wraz : Rockiem Hudsonem gra obecnie w reali- 
dyjskiego | po zakończeniu zdjęć do holywoodz- 
kiego filmu „Go naked in the World” (Idż nago 


zowanej we 


w świat) — powróciła na pewien czas do Włoch. 


Włoszech amerykańskiej komedii 
„Come September" (Nadchodzi wrzesień) 


IRNAL 


NOWY Fil 


— jednego z najzdolniejs 
Jdat* (Mały żołnierz). Jes 
zacji działającej w jednym 
w ręce swoich przeciwników 
nie ułatwiono mu ucieczkę, 
Agentką. która go śledzi, ji 
później miłość. Film nie 

wzajemnie. 

Jak zazwyczaj w filmach 

bohaterem jest Michel Subo! 


LETNI. SE 
W KINA 


Z powodu słabej frekw 
paryskich zostało zamkni 
letni. W ubiegłych miesi 
szym powodzeniem cieszy 
życie" Federico Fellinieg 
w Paryżu już od klikunai 
drugim miejscu uplasowi 
litz*, epos filmowy Abi 
poleonie. Z dużym powt 
są również ciągle we Fra 
nocy" Ingmara Bergmani 
żołnierzu” Grigorija Czuci 


W kinach Rzymu najw 
dzeniem cieszy się ostatn 
cie* | „Ballada o żolnier 
w Mediolanie „Ballada o 
świetlana jest przy pelnej 
od kilku tygodni. 


U s i 


W okresie letnim naj 
wencją cleszyły się tu 'fl 
rozrywkowe i bardzo w S 
czonych popularne supel 
więcej 
ostatnio wersję 
Portera „Can-Can*, komi 
dera „Mieszkanie* i nov 
biblijny „Księga Ruth", 
czwartym miejscu uplasa 
Jur, który bit dotychezi 
kordy powodzenia. 


M JEAN LUC - GODARDA 


ch twórców  francusktej 
to historia młodego Francuza. członka terrorystycznej organi- 
krajów kolonialnych. Bezimienny- 
jest torturowa: 


Maupassantowskiej 


De Siki — Daniel Gelin, 


— zagra tytułową rolę w 


Christian Jaque'a. 


sfinansować. 


mnowej 


ali* — nosi tytuł „Le petit 


mały żołnierz" dostaje się 
, a następnie ucieka, nie wiedząc, iż specjal- 


by naprowadził na ślad zakonspirowanego sztabu organizacji. 
piękna dziewczyna. Nawiązuje się między nimi nić sympatii, 


ńczy się jednak 


owej fali*, główne role grają mało znani aktor 
jego partnerką Anna Karina (na zdjęciu wyżej). 


Gl wiele kin 
ych na okres 
ach najwięk- 
się „Słodkie 
wyświetlane 
| tygodni. Na 
się „Auster- 
ance'a o Na- 
zeniem grane 
JI: „Uśmiech 


szym powo- 
Słodkie ży- 
. Również 
inierzu* wy- 
'ekwencji już 


ekszą  trek- 
y muzyczne, 
nach Zjedno- 
kanty. Naj- 
[ch obejrzało 
peretki Cole 
ę Billy. Wil- 
supergigant 
Dopiero na 
się: „Ben- 


wszelkie re- 


happy-endem. Oboje winą, nienawidząc się 


. Tytułowym 
cia przechodzi kryzys. | 


— ma podobno objąć rolę prezydenta Abrahama Lincolna w ame- 
rykańskim filmie, w którym żonę Lincolna ma zagrać Vivian Leigh. 
Podajemy tę wiadomość z zastrzeżeniem, gdyż — jak wiadomo — 
i to filmowe małżeństwo, uważane do niedawna za jedno z najtrwal- 
szych, rozeszło się przed paroma tygodniami. Przyczyną rozwodu była 
angielska aktorka Joan Plowright, partnerka Oliviera z jego najnow- 
zego filmu „The Entertainer" (Komik). Niżej reprodukujemy jedną 
© scen „Komika” z udziałem Oliviera i Joan Plowright. Więcej 
zdjęć z tego filmu znajdziecie na tylnej okładce. 


Miuszpańska „Baryleczka” 


Nakręcony we współprodukcji francusko-włoskiej film „Trzy i tak dalej 


poleońskie i na teren Hiszpanii, Patrycjat tyranizowanego prze: gubernatora 
miasta skłania pogardzaną i prześludowaną dziewczynę lekkich obyczajów 
do uległości jwobec satrapy. Oczywiście towarzyszy temu zmiana stosunku 
ogółu do dziewczyny, ponieważ ma ona teraz decydujący wpływ na losy 
dygnitarzy miasteczka, ich 

Jak już pisaliśmy, w „Trzech i 
Paulo Stoppa i Anita Ekberg. 


Sophia Loren 


„Madanie Sans-Góne" reż. 
W związku z tym rozpocznie się 
prawdopodobnie wielka wojna Sophii z 
Gina Lollobrigida od dawna planow: 


dame Sans-Góne w filmie, który miala zamiar sama 


JEANNE MOREAU 


— gra obecnie z Marcelo Mastroiannim w flimie Mi- 
chelangelo Antonioniego „Noc”, Jest to historia mał- 
żeństwa, które po dwunastu 


pułkownika: reż. Claude Boissola, z De Siką w (głównej roli (o filmie tym 
pisuliśmy już w nr 24 FILMU z br.), okazuje się zbliżony w temacie do 
„Baryłeczki”. 


Książę Monaco, Rainier, 
janizować w 
oczny mię- 
dzynarodowy testiwal Lele- 
wizyjny,  Przydzielane 
nim będą nagrody dla 
lepszej aktorki, najlepsz 
go aktora, najlepszej sztu- 
ki telewizyjnej oraz za naj- 
lepsze pokazanie w telewi- 
zji ważnego aktualnego 
Wydarzenia 


Akcję przeniesiono jednak w czasy na- 


żon, córek i całego bogatego mieszczaństwa 


tak dałej pułkownika” obok Festiwal odbywać się ma 


sze -w_ drugiej połowie 
topada. 


grają 


za 


Giną, gdyż 
a zagranie Ma- 


latach zgodnego poży- 


USA 


We Włoszech powstała ostatnio cała seria prze. 


Najnowszym /„super- -. ważnie barwnych i panoramicznych supergigan- 
filmem" hollywoodzkim tów o Herkulesie. W prawie wszystkich filmach 
będzie historia życia  Serli legendarnego herosa gra amerykański aktor 
Krzysztofa Kolumba. Steve Reeves, który tej właśnie roli zawdzięcza 


Koszt realizacji wynie- 
sie około u 


karierę. Jednym z partnerów Recvesa w najnow- 
szym obrazie, 


milionów atytulowanym „Herkules i królowa 
dolarów. Zdjęcia będą Amazonek" jest eks-mistrz świata wagi ciężkiej, 
realizowane w Hiszpi Primo Carnera. 
nii, Jugosławii | Fran- _ Na zdjęciu wyżej — Reeves w. przyjacielskim 


cji uścisku Carnery. 


INDIE 


W roku 1950 wyprodukowano tu 310 filmów fabularny 
pozycjt zrealizowano w Madrasie, 123 — w Bombaju 


ch. Najwięcej. bo 197 
15 - w Kalkucie, 


Czechosłowacja będzie trzecim krajem, po Związku Radzieckim i Stanach 
Zjednoczonych, w którym zostanie uruchomione kino typu cyrkorama. Będzie 
ono wybudowane przy pomocy radzieckich fachowców w praskim Parku Kul- 
tury im. Juliusza Fuczik: 


W ubiegłym roku zrealizowano *w ateliers czechosłowackich 35 filmów tabu- 
larnych, z czego 11 kolorowych. A 


Rewelacją tegorocznych międzynarodowych festiwali i zdobywcą głównych 
nagród w San Sebastian i Porreta Terme był czechosłowacki f*lm „Romeo, 
Julia i ciemności: reż. Jirzigo Weissa. Nie wszyscy jednak wiedzą, iż film ten 
zrealizowany został na podstawie widowiska przygotowanego już przed prze- 
szło dwu laty przez praską telewizję. 
[E 
Bohaterka „Romeo, Julia i ciemności*, Dana Smutna, gra obecnie w filmie 
DEFY „Włoski kaprys" Glauco Pellegriniego. 
czechosiowacey i włoscy. * 


'ystępują aktorzy niemieccy, 
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qska staromiejska uliczka zalana 
popołudniowym słońcem. Do kio- 
sku z pismami podchodzi opasły 
przodownik granatowej policji. 
* Krótka wymiana zdań z kioska- 
rzem i w ręku policjanta pojawia się plik 
„Rzeczywistości*, Wydanie gazety zostało 
skonfiskowane. Przodownik odchodzi od kio- 
sku, przecina ukosem uliczkę, kroczy ciężko, 
pewnie, z poczuciem dobrze spełnionego obo- + 
wiązku. Jest przedstawicielem rządzącej wła- 
dzy, cząstką przedwojennej polskiej rzeczy- 
wistości, tej rzeczywistości, którą bez osłonek 
przedstawiała i komentowała skonfiskowana 
przez niego gazeta. 
W znanej powieści Jerzego Putramenta i w 
realizowanym obecnie na jej osnowie przez 


reż, Antoniego Bohdziewicza filmie, z które- 
go wyjąłem powyższą scenę, chodzi właśnie 
przede wszystkim 0 rzeczywistość 
Polski przedwrześniowej, widzianą poprzez 
pryzmat wydarzeń związanych z wydawa- 
niem przez grupę studentów Uniwersytetu 
Wileńskiego niezależnego, lewicowego pisma i , AUE 
„Rzeczywistość*, Rzecz oparta jest — jak . 

„wiadomo — na autentycznych faktach. Putra- ; O 

Pach a REPORTAŻ Z REALIZACJH 
czywistości* i postać jego, zaszyfrowaną w 

książce pod nazwiskiem Jurkanisa, odnaj- 


dziemy również na ekranie — obok wielu zy a | A > 
innych postac | rediów.harakwsbemei „ NOWEGO FILMU POLSKIEGO 


dla Wilna roku 1937. 


PRAWDA OWYCH D. 


orzka była rzeczywistość owych dni. 

Wcale nie taka, jaką pokazują przedwo- 

jenne polskie filmy z życia wyższych 
ster, ani nie taka, jaką ciągle jeszcze starają 
się malować pokutujące tu i ówdzie legendy 
o „dawnych, dobrych czasach”. 

Jerzy Putrament daje w „Rzeczywistości” 
ostry obraz życia wileńskiego środowiska 
akademickiego, przedstawia prądy społeczno- 
polityczne nurtujące młodzież studencką, 
ukazuje stosunki panujące w mieście, 
wszechwładną rolę węszącej wszędzie „na- 
stroje wywrotowe” policji i znajdujących się 
na jej usługach szpiclów, daje także grote- 
skowy niekiedy rysunek ówczesnego faszyzu- 
jącego aparatu władzy, sprawowanej przez 
ludzi myślących jedynie o zachowaniu cie- 
płych synekur i drżących na myśl co „powie 
lub pomyśli o tym Warszawa”. 

Odważne, postępowe pismo „Rzeczywi- 
stość”, redagowane przez grupę młodych za- 
paleńców z Jasińskim na czele, odegrało w tej 
sytuacji rolę przysłowiowego kija wetknięte- 
go w mrowisko. Dramat grupy „Rzeczywisto- 
ści* powiązany z tragicznymi losami Julka 
Szulca. padającego ofiarą oberszpicla Pia- 
seckiego — to centralna sprawa powieści, wi- 
dziana w kontekście ogólnych wydarzeń. 


W PRZEKŁADZIE NA JĘZYK FILMU 


olska kinematografia od dawna czekała 
Pre film w rodzaju „Rzeczywistości*. Film 

właściwie już historyczny, bo dość odległe 
ukazujący czasy. ale jednocześnie aktualny 
w sensie ostrzeżenia, złowieszczego memento 
dla tych, którzy czasów tych pamiętać nie 
chcą lub pamiętać ich po prostu nie mogą, 
ponieważ byli jeszcze wtedy małymi dziećmi 
lub urodzili się później 

Reż. Antoni Bohdziewicz, podjąwszy się 
adaptacji ekranowej tak potrzebnego, lecz na 
pewno trudnego tematu, stanął przed zada- 
niem „ufilmowienia go, sprowadzenia do 


Henryk Boukołowski w roli Julka Szulca 
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rozmiarów bardziej kameralnych. Cełowi te- 
mu służyła naprzód adaptacja telewizyjna 
„Rzeczywistości*, dokonana przez Bohdziewi- 
cza na wiosnę br., w której twórca przy- 
szłego filmu skoncentrował się przede 
wszystkim na postaci Julka Szulca, przedsta- 
wiając historię pisma niejako w tle i ekspo- 
nując ją dopiero w sekwencji procesu, bę- 
dącego logicznym połączeniem sprawy „Rze- 
czywistości* z osobistą tragedią głównego 
bohatera. Ta telewizyjna wprawka (oby 
częściej stosowana przez naszych reżyserów!) 
była jednocześnie próbą sił dla aktorów, 
z których wielu gra również w filmie. 

Kolejnym etapem w pracy związanej z 
przełożeniem książki Putramenta na język 
filmu był scenariusz napisany przez Bohdzie- 
wicza wespół z Tadeuszem Byrskim i wresz- 
cie — scenopis. Scenariusz poszedł wyraźnie 
w kierunku wskazanym przez spektakl tele- 
wizyjny, rozszerzając jedynie akcję o kilka 
pobocznych wątków, z których najważniej- 
szym jest sekwencja strajku generalnego w 
Lachowiczach. -Do miejscowości tej „przywią- 
zano* także Marysię Choroszównę, narzeczo- 
ną Szulca. 

Tak spreparowana powieść przekształca 
się obecnie w film. Teraz głos ma kamera! 


DECYDUJĄ REALIA 


by obraz przedwojennych wileńskich 
czasów był prawdziwy i sugestywny — 
konieczne są realia. A potrzeba ich w 
„Rzeczywistości* bardzo wiele. Chodzi prze- 
cież nie tylko o odpowiednie miejsca dla 
zdjęć plenerowych, o dekoracje atelierowe, 
o język i ubiory aktorów — lecz również 
o najdrobniejsze szczegóły tworzące w filmie 
tzw. drugi i trzeci plan. Dają one pewien nie- 
powtarzalny klimat, coś, czego nie da się 
precyzyjnie wyrazić słowami, ów cieniutki 
smaczek, który każdy koneser powita z zado- 
woleniem i który pomaga w znacznym stop- 
niu w prawidłowej percepcji widza. 
Widziałem kilka takich smaczków podczas 
parodniowego asystowania ekipie reż. Boh- 
dziewicza na planie w Lublinie i najbliższej 
okolicy. Przede wszystkim więc rynek w Wą- 
wolnicy, małym zapadłym miasteczku za Na- 
łęczowem. Obiekt ten nic a nic chyba się nie 
zmienił od czasów cara Mikołaja, Tak samo 


Scena realizowana na rynku w Wąwolnicy: przyjazd Julka Szulca do Lacho- 


wlez. Obok Henryka Boukołowskiego — Pola Rai 


rennym retuszu dokonanym przez filmow- 
ców, rynek ów przemienił się w centrum 
Lechowicz, pod którą to nazwą kryje się w 
powieści Putramenta podwileńska Lida. Po- 
zamieniano szyldy sklepowe i przymocowa- 
no na murze, pod samym okiem kamery, cu- 
downie autentyczny przedwojenny afisz, za- 
chęcający publikę do pójścia do cyrku. Wiel- 
ki napis głosił: „Damy bezpłatnie, to znaczy, 
że każdy z panów może wprowadzić jedną 
panią, lub też dwie panie wchodzą za jed- 
nym biletem", 


Reż. Antoni Bohdziewicz przy kamerze. W głębi stoją: opera- 
tor Tadeusz Wleżan (z prawej) I scenograf Janusz Majewski 


sterczą odrapane kamieniczki, wybrukowany 
kocimi łbami placyk hałaśliwie ustokrotnia 
każdy krok, odgłos kopyt zdaje się przypomi- 
nać armatnie salwy. Po drobnym, lecz sta- 


Przeczytała to zresztą uważnie Marysia 
Choroszówna, czyli grająca ją Pola Raksa, 
czekając na przyjazd wypełnionego statysta- 
mi rozklekotanego autobusu, z którego wy. 


ja w roll Marysi Choroszówny 


siadł Julek Szulc, czyli Henryk Boukołowski, 
oraz przywódca związkowy Gawałek w kapi- 
talnym wcieleniu Janusza Paluszkiewicza. 


W LUBLINIE, PRZY ULICY ZIELONEJ 


lbo inny smaczek, zaobserwowany w Lu- 
A blinie, lecz dziejący się w filmie rów- 
nież w Lachowiczach. Przy ulicy Zielo- 

nej otworzyli filmowcy sklepik pod nozwą: 
Galanteria i Manufaktura — Sara Rossian, 
obwieszony najróżniejszymi drobiazgami, m. 
in. autentyczną reklamą przedwojennego mo- 
nopolu zapałczanego. W sklepiku — Żydów- 
ka. która mimo strajku powszechnego nie 
mknęła interesu. Nadchodzi  komunis 
Szpigiel (aktor Stanisław Dąbrowski) i zaczy- 
na jej wymyślać w żydowskim języku. Mimo 
swego dramatyzmu scena jest tak zabawna, 
że śmieje się nawet re: 
Konsultantem od spraw języka jidisz był 
y tym Henryk Nysencwajg, aktor Teatru 
i cy w „Rze- 


PI 


ranowickiego. Jeżeli już mowa o konsultan- 
tach — warto podkreślić wielką pomoc i ra- 
dę. jaką służy filmowcom mieszkająca obec- 
nie w Toruniu mecenas Sztukowska, obrońca 
o 

czywistości 
realizowana ns 
leży w_ filmie 


„ Sekwencja procesu, która będzie 
jesieni w łódzkim atelier, na- 

ażniejszych; zajmie 
my. 

Wracając jednak do realiów, chciałbym 
jeszcze opowiedzieć, jaki był oddźwięk ogło- 
szenia danego przez filmowców w_ sprawie 
skupu przedwojennych pieniędzy. Nawet po- 
jęcia nie mamy, jakie rzeczy przechowują lu- 
dziska na różnych pawlaczach. W półtorej go- 
dziny po ukazaniu się „Głosu. Lubelskiego" 
dostarczono ekipie ponad 30 tysięcy złotych 
w przedwojennych banknotach, nie mówiąc 
już o papierosach, oryginalnym tytoniu faj- 
kowym z 1938 roku itp. przedmiotach. 

Korzystają również filmowcy z pomocy mu- 
zeów, skąd wypożycza się różne druki, stare 
gazety, ulotki, plakaty. Te muzealne rekwi- 
żyły mają teraz możność ożyć, przemówić 
swoim szczególnym językiem. Dzięki grze 
aktorów (jest ich w filmie 92, niech więc wy- 
baczą. że wszystkich nie wymienię) i często 
nawet niezależnie od niej — mogą dać te ru- 
piecie obraz sowej rzeczywistości wileńskiej 
roku 1937, która tak gorzko doświadczyła Jul- 
ka Szulca i jego towarzyszy. 

JERZY PELTZ 
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W „Noweli szachowej” reż. Gorda Oswałda główną rolę gra Curd Jiirgens. 
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»iaty goląo" rez. rrantska Vlacila był najciekawszą pozycją pierwszych dni weneckiego festiwalu 
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pierwszym tygódniu Między- 
iwalu Filmo- 


narodowego Fes 
wego w Wenecji największym 
powodzeniem cieszył się cze- 
chosłowacki film „Biały go- 
łąb* reżysera Frantiska Vlacila i ope- 
ratora Jana Curika. Jest to bezpreten- 
sjonalna opowieść o gołębiu pocztowym, 
który w czasie lotu nad Bałtyk został 


* zraniony przez chłopca z Pragi. Chłopiec 


zaopiekował się potem gołębiem i — po 
wyleczeniu — wypuścił na wolność. 

Młody reżyser opowiada tę prostą 
historyjkę posługując się zapomnianą od 
trzydziestu lat „mową obrazu”, stosowa- 
ną z wielkim powodzeniem w erze fil- 
mów niemych. Wzruszająco pokazuje 
przemianę chłopca w dojrzałego czło- 
wieka, robi to prawie wyłącznie przy 
pomocy muzyki i obrazu, bez pośrednic- 
twa zbędnych dialogów i komentarzy. 

Drugą godną uwagi pozycją był ame- 
rykański film „Cienie*, niestety — wy- 
świetlany poza konkursem. 

W  „Cieniach* oglądamy ciekawy 
obraz życia młodzieży amerykańskiej i 
zachodnioeuropejskiej. Film porusza 
sprawy rasizmu, cynizmu i brutalności 
wśród młodzieży oraz pęd do ucieczki 
od rzeczywistości w fałszywy intelektu- 
alizm. Forma jest oszczędna, przez co 
wywiera duże wrażenie. Trudne proble- 
my pokazane zostały z całą ostrością i z 


różnych punktów widzenia. 


Ten pasjonujący film jest dowodem, 
że i w Hollywoodzie zaczynają docho- 
dzić do głosu twórcy podejmujący istot- 
ną problematykę społeczną. 


Trzecią interesującą pozycją — prze- 
de wszystkim pod względem technicz- 
nym — były sfilmowane na taśmie 70 
mm występy baletu Rolanda Petita. 
Film ten, zrealizowany przez Francuza 
"Terence Younga, nosi tytuł „Raz, dwa, 
trzy, cztery". 


Pierwszy z amerykańskich filmów de- 
monstrowanych w ramach konkursu — 
„Mieszkanie* reż. Billy Wildera jest 
ostrą krytyką społeczeństwa Stanów 
Zjednoczonych. Krytyka ta podana zo- 
stała z gorzkim humorem. Nawet kom- 
promisowy happy-end nie złagodził jej 
ostrości. 

Wilder pokazuje życie armii urzędni- 
ków amerykańskich. Bohater (gra go 
Jack Lemmon) zawdzięcza oszałamiają- 
cą karierę mieszkaniu, które odstępuje 
swojemu szefowi na garsonierę, sam 
spędzając noce w parku. Odstępuje mu 
również dziewczynę (Shirley Mac Lai- 
ne), którą kocha. Im niżej spada jako 
człowiek, tym wyżej wspina się jako 
urzędnik. Jeżeli sam nie gnębi innych, 
to inni gnębią jego. Dopiero w ostatnim 
momencie Wilder każe swemu bohatero- 
wi zrezygnować z kariery, odebrać 
dziewczynę i uciekać... Ale dokąd? Od- 
powiedzi na to pytanie nie daje. 


Maru Shearer | Roland Petit w jednej ze scen baletu „Cyrano de Bergerac" 
wchodzącego w skład filmu reż. Terence Younga „Raz, dwa, trzy, cztery” 


We włoskim filmie „Długa noc roku 
1943'* — reż. Florestano Vancini poka- 
zał jednego ze zbrodniarzy faszystow- 
skich, który po wojnie żyje w przyjaźni 
z synem zamordowanej przez siebie ofia- 
ry. Ten aktualny temat został, niestety, 
zrealizowany bez ostrości, która charak- 
teryzowała dawniej filmy włoskie. 


We włoskim filmie „Długa noe roku 1943* występują m. tn. Belinda Lee, Gabriele 
Ferzetti, Enrico Mario Salerno i Guio Cervi. Na zdjęciu: jedna że scen tego filmu 


Także jugosłowiańska „Wojna* — 
ostrzeżenie przed katastrofą atomową — 
chybia celu. Reżyser Veljko Bulajić ni 
umiał, niestety, wykorzystać możliw. 
zawartych w scenariuszu Zavattiniego. 
Nie potrafił zdecydować się ani na dra- 
mat, ani na groteskę, co często wprowa - 
dza publiczność w błąd i wywołuje efekt 
odwrotny od zamierzonego. Użycie mo- 
mentów humorystycznych w obrazie u- 
kazującym zniszczenie świata przez 
bombę atomową — wydaje się więcej 
niż chybione. 


Niemiecka _ Republika Federalna 
przedstawiła film zrealizowany przez 
Gerda Oswalda według „Noweli szacho- 
wej” Stefana Zweiga. Pozbawiona całej 
zawartości intelektualnej pierwowzoru 
— filmowa „Nowela szachowa'* jeszcze 
raz udowodniła, jak trudno tego typu 
dzieło przenieść na ekran. Pozostało tyl- 
ko banalne opowiadanie o weneckim do- 
stojniku kościelnym, który odzyskuje u- 
traconą reputację. 

Wielkim wydarzeniem (nie artystycz- 
nym) było zaprezentowanie poza pro- 
gramem długo zapowiadanego „Ben Hu- 
ra*. Wszystkie miejsca stojące na ten 
film były zajęte, a walka o karty wstę- 
pu wyglądała jak zapasy na ringu. W 
związku z „Ben Hurem'' warto jedynie 
wspomnieć, że trwa on cztery i pół go- 
dziny. 


GERDA ROTHMAYER 
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WRZEŚNIA 


HISTORIA 
WNOSI 
POPRAWKI 


rzeci międzynarodowy festiwal w We- 
necji, w roku 1935, rozpoczął się bar- 
o uroczyście. Na otwarciu przema- 

wiał, witając gości zagranicznych 

i krajowych, minister Spraw Zagra- 
nicznych hr. Galeazzo Ciano. W festiwalu 
brało udział trzynaście krajów, zgłaszając do 
konkursu 55 filmów długometrażowych i 43 
krótkometrażowe. Przez trzy tygodnie, dwa 
razy dziennie, wyświetlano najnowsze prze- 
boje światowej produkcji. Wreszcie 8 wrze- 
śnia 1935 roku — przed dwudziestu pięciu la- 


ty — nastąpiło zamknięcie imprezy i jury 
ogłosiło swój werdykt. Posypały się liczne 
nagrody i odznaczenia, w sumie aż dwa- 


dzieścia pięć filmów znalazło się na długiej 
liście laureatów Biennale. Ile z nich przeszło 
do historii sztuki filmowej? Ile_ pozostało 
w_naszej pamięci? 


Wielką nagrodę za najlepszy film zagra- 
niczny przyznano „Annie Kareninie* z Gretą 


A N/Ż Y 


Greta Garbo jako Anna Kareni- 
na w filmie Clarence'a Browna 


Garbo w roli tytułowej, W zeszłym roku na 
jednym z pokazów retrospektywnych wy- 
świetlano w Pałacu Festiwalowym na Lido 
ten ońgiś słynny film. Cóż o nim można po- 
wiedzieć z perspektywy ćwierćwiecza? Chy- 
ba tylko to, że był i pozostał gładki. Czasem 
aż denerwująco wypolerowany i wyszlifowa- 
ny przez reżysera Clarence'ą Browna i jego 
ekipę. Lwa Tołstoja jest w nim mało, a wiel- 
ka Greta Garbo nie czuła się dobrze w skó- 
rze Anny Kareniny, Może tylko pozostaje 
w pamięci ostatnia scena filmu — samobój- 
stwo bohaterki. Śnieg, mała prowincjonalna 
stacyjka, wieczór, gwizd pociągu... To zakoń- 
czenie jest zasługą Wenecji. Kiedy przysłano, 
jak zwykle w ostatniej chwili, film na fe- 
stiwal, w kopii pokazowej po samobójstwie 
mastępował epilog, który rozładowywał cały 
nastrój. Komitet festiwalowy poradził wy- 
twórni „Metro Goldwyn Mayer" film skrócić, 
wyrzucić niefortunny epilog i w tej nowej, 
festiwalowej wersji, powędrowała „Anna 
Karenina* przez Świat. 

Q najlepszym filmie włoskim, „Casta Diva" 
reżyserii Carmine Gallone, dawno i bezpo- 
wrotnie słuch zaginął. Leni Riefenstahl do- 
stała jeden z pucharów („za wysokie walory 
etyczne”) za swoje dzieło — „Triumf woli*, 
Kigantyczny reportaż ze zlotu hitlerowskiego 
w Norymberdze. Oś Berlin — Rzym jeszcze 
wprawdzie oficjalnie nie istniała, ale robio- 
na sobie już wzajemnie grzeczności. Prasa 
włoska mogła sobie jednak pozwolić na cierp- 
kie komentarze. W „Corriere della Sera* ano- 
nimowy recenzent napisał: „Dwie godziny 
defilad, fanfar, przemówień i <heil» — to tro- 


chę za dużo dla publiczności, która nie dzieli 
sentymentów żywionych przez autorów 
tilmu.* 

Najlepszym reżyserem został King Vidor 
za jeden ze swych najsłabszych filmów 
„Wedding Night" („Jej pierwsza noc”). Świet- 
ny film „The Informer" _(„Potępieniec") 
Johna .Forda uzyskał dla Dudleya Nicholsa 
nagrodę za scenariusz, a reżyser i aktor (Vic- 
tor Mac Laglen) nic nie dostali. Laurami za 
najlepsze kreacje aktorskie podzielili się: 
Pierre Blanchar, Raskolnikow ze „Zbrodni 
i kary" reżyserii Pierrea Chenala, i Paula 
Wessely, bohaterka filmu „Epizod* reżyserii 
Waltera Reischa. i 

Włoskie filmy otrzymały kilka nagród. 
Wśród odznaczonych znalazła się komedyjka 
Maria Cameriniego pt. „Dam milion*. Warto 
o tym wspomnieć, ponieważ cała prasa wło- 
ska zachwycała się grającym w niej Vittorio 
De Siką w roli ekscentrycznego milionera 
Golda. A Marco Ramparti w „Illustrazione 
Italiana" chwalił scenarzystę filmu, którego 
nazwisko nie jest nam obce. Był nim Cesare 
Zavattini. Może wtedy rodził się właśnie zna- 
komity tandem twórców „Złodziei  ro- 
werów*'? 

Na III Biennale zdobył także nagrodę i film 
polski. Był to „Dzień wielkiej przygody” re- 
żyserii Józefa Lejtesa według oryginalnego 
scenariusza Ferdynanda Goetla. W filmie 
grali anonimowi harcerze, a obok nich re- 
nomowani aktorzy — jak Kazimierz Junosza- 
Stępowski, Franciszek Brodniewicz i Antoni 
Różycki. Ta „opowiastka w stylu D'Amici- 
sa* — jak określił ją znany krytyk włoski 
Mario Gromo na łamach turyńskiej „Stam- 
py' — otrzymała puchar Faszystowskiej Kon- 
federacji Przemysłowej za „obraz życia 
współczesnego". Dla wyjaśnienia — w lilmie 
lkunastu chłopaczków na wakacjach lapa- 
ło przemytników na granicy polsko-czecho- 
słowackiej. Jak widać, nagroda znakomicie 
pasowała do treści filmu. 

Nagrody rozdawano na podstawie przesła- 
nek dyplomatycznych, tak, by żadne państwo, 
biorące udział w festiwalu, nie mogło się 
obrazić. Kiedy nie dało się dla Anglii nic 
mądrzejszego wymyślić, dano jej nagrodę za 
muzykę w pseudoegzotycznym filmie  „Bo- 
sambo". Jeżeli ktoś nagrodę miał otrzyma: 
to na pewno nie kompozytor Misza Spoliań- 
ski, ale wspaniały śpiewak Paul Robeson, 
grający rolę tytułową. Do werdyktu jury 
III Festiwalu w Wenecji historia wprowadzi- 
ła wiele poprawek. 


JERZY TOEPLITZ 


ABY NIE LIKWIDOWAĆ 
HOLLYWOODU 


Hollywood zamienia się w biuro 
podróży - pisze szwajcarska 
„Neue Zuricher Zeitung". Pierw- 
Sza tego przyczyna — to ograni- 
czenie produkcji filmów na rzecz 
telewizji. Stąd bezrobocie tych 
aktorów filmowych, których nie 
przygarnęła telewizja: podróżują 
oni teraz po Europie szukając en- 
Ragement. _ Druga przyczyna 


cuskiej 


czy _ niemieckiej. 
częściej podróżują Rat 
Folco Luli, Fernandel. O. W. Fi- 


2 UFĄNY 
zagfanicznej 


Coraz 
Vallone, 


dziełu czystemu | prostemu, brak 
nieco ważkości realizmu (.. 
chodzi o to, aby sprzeciwiać się 


nosi już żadnej niespodzianki; nie 
tak w świecie nie przypomina fil- 
mu angielskiego, jak drugi film 
angielski (..). Tak jest od wielu 
lat, odkąd tamtejsi producenci d 
szli do wniosku, że są dwie nie- 
wyczerpane gwarancje powodzi 
nia kasowego. Film angielski mu- 
si być z wojną, albo (..) z hu- 
morem (oczywiście anglelskim)". 

Jednakże — dodaje autor — przed 
kliku laty weszli na arenę mło- 
dzi twórcy „Free Cinema" | po- 


„ruchliwości* Hollywoodu. to kal- / scher, nawet Jean Gabin. pokazanym tam dobrym uczu- _ stanowili dowieść, że można ro- 
Xulacja finansowa. która mówi, „Aby nie likwidować Holly- _ ciom, bo wbrew paradoksom kry- _ bić za niewielkie pieniądze filmy 
że filmy amerykańskie można woodu*. rozważa się ' jeszcze w tyki — właśnie dobre uczucia niekonformistyczne,  „zaangażo- 
znacznie taniej produkować za / USA inne środki. Mówi się tu o _ tworzyły zawsze najlepsze fl. _ wane dokumenty społeczne”, 
granicą niż w kraju. „Aby nie li- . wprowadzeniu - wzorem Francji. Swieżość „Ballady o żol- _ szczere, związane ze współczesno- 
kwidować Hollywoodu", wiele / Anglii i Włoch — rządowych pre- jest czymś nieocenionym _ ścią. Lindsay Anderson. Karel 
lilmów amerykańskich realizuje mit za filmy realizowane w kraju. Wobec tylu utworów kwaśnych _ Relsh, Tony Richagdson. Lorenza 
się więc za granicą. bądź na W ten sposób - pisze prasa - 1 ch, wyprodukowanych _ Mazzettl zorganizowali sześć „pro- 
własny rachunek, bądź jako / Amerykanie będą mogli częściowo ch rodzimych „refor- _ gramów narodowych". które w 
współprodukcje. Dla orientacji _ wyrównać swoje szanse wobec . Chodzi jednak o to, by Anglii stały się nową szkołą rea- 


autor podaje, że przeciętny koszt 
pelnometrażowego filmu angiel- 
skiego, francuskiego lub włoskie- 
go wynosi 200 tysięcy dolarów, a 
średni koszt filmu nakręconego w 
USA — milion dolarów. 

Włoscy artyści nie są tą nową 
„inwazją* zachwyceni, zwłaszcza 
że producenci włoscy, chcąc wejść 
na rynki zagraniczne, angażują 
coraz częściej aktorów z USA, 
Francji, Niemiec itd. Dawne, jed- 
nolite w okresie neorealizmu ob- 
sady fllmów włoskich zamieniły 
się dziś w wieżę Babel. Każdy 
aktor mówi swoim językiem. je- 
den nie rozumie drugiego, wszyst- 
ko rozwiązuje dubbing, rujnując 
jednak specyficzny klimat filmu 
1 jego narodowy charakter. Nie 
inaczej jest w kinematograftt tran- 


tamtych trzech krajów, które co- 
raz wyrażniej zaczynają tworzyć 
wspólny rynek i nie liczą się 
zbytnio z obniżeniem się przez to 
przeciętnego poziomu ich filmów. 


„ARTS* O CZUCHRAJU 
1 KAŁATOZOWIE 


W paryskim „Aris* (nr 781) Re- 
nć Coriade próbuje -zbilansować 
młosy prasy francuskiej na temat 
dwu wybitnych filmów radziec- 
kich: „Lecą żurawie” I „Ballady 
o żołnierzu”. 

Używając w swych rozważaniach 
argumentów. z którymi można 
ewentualnie polemizować, Cortade 
ocenia film Kałatozowa jako osią- 
gnięcie wybitniejsze. Pisze o! 
m. in.: „Ralładzie o żolnierzu 


te dobre uczucla nie były zbyt 
łatwe (...). Wielkość „Żurawi”, 
których Klimat jest podobny do 
aury „Ballady o żolnierzu*, wy- 
nika m. in. stąd, że w „Żuri 
wiach* bohaterka (...) humanizu- 
je swą rolę tysiącem odcieni, nie 
jest „bohaterką (. 


CZY „FREE CINEMA" 
OCALI FILM ANGIELSKI? 


Takie pytanie stawia sobie A. S. 
Labarthe w _ paryskim  „Radlo- 
Cinema". „Fllm angielski — pi- 
sze on — nie cleszy się dobrą sła- 
wą, a w oczach Francuzów ucho- 
dzi za przytułek wszystkich kon- 
formistów 1 składniee starzyzny. 
Z wyjątkiem produkcji Joseph: 
Losay | Terence Fischera (...) ki- 
nematografla unglelska nie przy- 


lizmu. 

Dziś „Free Cinema'' jako grupa 
rozpadła się. skończyły się „.pro- 
gramy narodowe" i poszczególni 
twórcy przeszli do tzw. norma 
nych wytwórni. Ale tam — jak 
dotąd - ślad ich twórczej inspi- 
racji nie zaginął. 

K. Reish ukończył niedawno 
dobry film „W sobotę wieczór t 
w niedzielę rano", L. Anderson 
adaptuje sztukę A. Weskera „Ku- 
chnia", T. „Richardson zabłysnął 
w swych dwu adaptacjach sztuk 
Osborne'a: „Look back in Anger" 
1 „The Entertainer". Tak więc — 
stwierdza autor — „Free Cinema'* 
wchodzi jako świeża krew w or- 
ganizm filmu brytyjskiego. „Czy 
mu przywróci życie — pzzekoni 
my się chyba niebawem”. Z. 


KLUCZ 


vor Howard, kapitan Van 


Stwo! 


SWĄ | DIETWSZĄ 


(The Key) 

I Scenariusz: Carl Foreman na Panoramiczny film zna 
g podstawie książki Jana de _ komitego reżysera angiel- 
E Hartoga „Stella, skiego, twórcy | „Niepo- 
EJ i Carol Reed. trzebni mogi odejść” i 
Ej Oswald Morris. „Straconych złudzeń”. W 

Muzyka: Malcolm Arnold. "dość banalnej, ale_ dobrze 
$ Wykonawcy: David Ross — / umotywowanej _ psycholo- 
5 William Holden, Stella — gieznie historii miłosnego 
5 phla Loren, Chris Ford — Tre- wielokąta Sophia Loren 
o Dam — Oscar Homolka, Ka- ; 
|. Ne Kleo Moga Wkkio "= pelnowartościową kreację, 
EJ Bernard Lee. obok tąk znanych aktorow 
Produkcja: ..Hithroad'* (An- — jak Prev Howard 1 


£lia) — 1957. william Holden 


TOWARZYSZE BRONI 


3 
a 
Charles Spaak. Produkcja:  „Realisations d'Art" i, 
3 erla: Jean Renoir. (Francja) — 1997. H 
5 Zdjęcia: Christian Matras i Claude * BE 
= Renoir. „A 
EG O Ka OCE moba: Pelna wersja klasycznego dzieła ŻĘ 
s Wykonawcy: Marechal — Jean Ga- Jeana Renoira, wyświetlanego w Pol- | 
5 MM | bin, de Boildieu — Plerre Fresnay, sce przed wojną ze skrótami cenzu- B$ 
s von Rauffenstein — Erich von Stro- — ralnymi. Znakomita próba  rożra- (=k-) 
EJ helm, aktor — Carette, Rosenthal - — chunki bezsensem wojny. Wi Ej 
> s Marcel Dalio, inżynier — Gaston Mo- wybitnych aktorów, wśród nich — l2] 
»S dot, wieśniaczka — Dita Parlo. Erich vón_ Stroheim. EP 
©) 
s Ę 
5 UWAGA: Film jest wyświetlany bez dodatku krótkometrażowego. 5 


CHŁOPIEC Z GRENLANDII 


Scenariusz: Leck_ Fischer. 


Reżyseria: Eric Balling. |. 
Zajęcia: Poul Pedersen: OBEJRZEĆ gIZzJ 
Muzyka: Svend Erik Tarp. 


Wykonawcy: Jens Lauritzen — Poul Reichhardt, Eva 
Nygaard — Astrid Villaume, Marius Mariboe — Gunnar 
Lauring, Paviu — Niels Platou. 


Pradukcja: „Nordisk Films Kompagni* (Dania) — w poniedziałek, 12 września 

M fodz. 17.50 — program z cyklu „Sylwetki kompozy- 
* torów* poświęcony Zygmuntowi Noskowskiemu; 

Film nakręcony w całości w Grenlandii. Pewne naiw- Rodz. 20.10 — Teatr Telewizji: „Łuczniczka” Je 

ności fabuły równoważą piękne, barwne zdjęcia ar- Szaniawskiego w reżyserii Olki Lipińskiej; 


ktyczneg leneru. 
ROCA w środę, 14 września 


Dodatek: „Dzieje jednej sekundy" (Evy masodperc tórtenete). Scenariusz | realizacj godz. 20.00 — Teleturniej „Kółko 1 krzyżyki; 
Agoston Kollanyi. Zdjęcia: Vidor TóróK, Lajos Eder i Vladimir Hoffman. Produkcja: Bud: 
peszteńska Wytwórnia Filmowa (Węgry) — 1957. Film popularnonaukowy o dużych walorach w czwartek, 15 września 
rozrywkowych i ciekawych pomyslach realizatorskich. Pokazuje zachowanie się zwierząt 


ko modz. 20,40 — Teatr sensacji „Kobra* przedstawia - 
słuchowisko „Hotel Grand Babylon" według powieści 
Arnolda Benneta. Adaptacja telewizyjna — Bianka 


Miecińska, reżyseria — Czesław Szpakowiez; 


w piątek, 16 września 


CAR Bahama m | ae anawa MAM 16 LAT kod, 19.20 — transmisja 2 teńtru; 


Gótz_ Neumann. 
jwcy: Nana Schwebs, Erika Dunkelmann, 
Helga Góring, Wolfgana Stumpf, Gerhard Bienert, 
Harmut Reck, Uwe-Jens Pape, Edwin Marian, 
Hans-Joachim Martens. 

Produkcja: „Defa” (NRD) — 1958, 

Flim opracowany w polskiej wersji językowej. 


* 


Historla szesnastoletniej dziewczyny, która trafia 
do domu poprawczego. Problem tzw. trudnej mło- 
dzieży opowiedziany w sposób naiwny | nieprze- 
konywający. 


dchen von 16'/:) w sobotę, 17 września 


zodz. 20.35 — „Don Juan", fllm fabu 
ierskiej ; 


ny. produkcji 


— program rozrywkowy „Warszawskie 
Reżyseria — Konrad Świ 
muzyczne — Edward Pałłasz. Udział biorą: 
lina Jędrusik, Barbara Kraftówna, Wiesław Gola: 


niedzielę, 18 września 


14.30 — program z cyklu ,Disneyland"; 
20.00 — Teleturniej „Kto to powiedzia 
21.00 — „Złoty ładunek". film fabularny pro- 
dukcji radzieckiej. 


UWAGA: Fllm jest wyświetlany bez dodatku 


krótkometrażowego. s 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe, ADMINI- 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz, Kowalski STRAOJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel, 602-09. Zamó- 
(red. graf, Bolesław Michałek, Jerzy Peliz (sekretarz red.). wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 


t zawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- 
lefony: redaktor naczelny — 685-85. Central 62-51 1 672-51. 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę: 


Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — 396, dział r: dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 274. HIM chu", Można również zamówić prenumeratę dokonując wplaty 


na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszaw: Srebina 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65—; rocznej 130 zł, Cena pre- 
nmumeraty za granicą jest o 10 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedplaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
TYGODNIK kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Kuch* w Warszawie, ul. Wileza 46, 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 

spoly Realizatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotograficz- 

na, Z. Nasierowska, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA- 

NICZNE: „Lenfilm* (ZSRR), „Unifrance« (Francja), United 

Artists, United Press International, Columbia (USA), Luxfilm 
(Włochy), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie | Wkięsłodrukowe RSW „Prasa" War- za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130.000 egz. Zam. 1247.-59 plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
Numer oddano do druku 5. IX. 1960 r. tażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna J2. 


5 


w tilmie „Komik* 


LAURENCE OLIVIER 


Partnerkami Oliviera są: Shirley Ann Field (na zdjęciu 
wyżej) oraz Joan Plowright. Fotos tej aktorki oraz 
więcej szczegółów o filmie „Komik* — na str. 8-9 


